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takowaszłoroczne p
przecież lub nie na w łaściw e okresy lub też w nienależytej sumie p rzesy łaną  bywa.

Urzędom pocztowym najmniej 10 abonamentów liczącym posy łać  będziemy jak  dotąd jeden egzem plarz „C zasu 44 gratis.

K r a k ó w  2 6  w r z e ś n ia .
Onis mechanizmu wielkiej poczty londyńskiej 

musirnv jeszcze uzupełnić szczegółam i o poczcie 
miastowćj i okręgowej. Praca tego wydziału roż­
ni lastow j  ̂ j^óstej rano i trwa do dziewiątej
poczyna _ sied wjeczorem> 0  szóstej więc scho-
d z T tó  p e w n a  ilość urzędników, k ló r y  odbieraj Z nieustanny przypływ kufrów napełnionych h -  
stami i dziennikami nadesłanemu ze wszystkich 
części monarchii do Londynu. Przez ten czas 
znaczna liczba ludzi dorosłych i dzieci zbie­
ra listy po puszkach okręgowych. Jest dwieście
pięćdziesiąt dziewięć biór pocztowych, z których 
znoszą do ośmiu biór głów nych, a  ztąd na wiel­
ka pocztę bądź to na w ozach, bądz tez w  ku- 
t?Jk  wiezionych konno pr/.er. chłopców 1 2 - 1 6  
letnich Kwanych postboys. C ały  ten ładunek 
„ w ch o d zi na osinę; godtt.ua czasu pozostaje na
n,zebranie i ułożenie.

Skoro tylko posługacze przyjdą na wielką po­
cztę oddają worki i karty swoje, na których na­
znaczona jest godzina kiedy przyszli na stacyą 

, ; kiedy z niej odeszli. K ład ą  worki na
p0 .. ’u gdzie dwunastu urzędników naprzód tro­
skliwie przypatruje się pieczęciom, a po spraw­
dzeniu ich, wysypują listy i wytrząsają worki i 
■ i czvli się co w nich me zostało, za każ-  
den \ o w  iem pominięty list płaci się kary półko- 
r „ „ y  (blisko 5  z łp .)  O dczytuj, następ™  s pl5 
S / w  każdyot worku znaj 
h r  listów obciążonych, kto « natychmiast p ize-  
chodza w ręce innego urzędnika. Porównywa stę 
lab ie  list, frankowane ze spisem przydanym ,

oddziela M y  ?  * 2 5 3 ?

galopem, torując drogę z, nadzw yczajną szybko­
ścią po krętych i zapchanych ulicach. K to b y ł 
w Londynie, w idział zapewne te wózki czerwone 
i tych m ałych biednych groomów  pędzących kon­
no jakby na wyścigi. Ś to  pięćdziesiąt koni p rze- 
zaczonych je s t w tym celu. gitary jeden kroni­
karz angielski pow iada: „K tóż kiedy w idział
cmentarz, gdzieby b y ł grób postboya  albo kto 
w idział postboya  umarł ego. Autoi a ityku lu  
Q uarterly  -  R eview  wspomina o jednym, który 
pełni tę służbę od jedynastego roku życia, sześć 
razy na tydzień od trzy kwandranse na ósmą

lim u iiiil'.i.AW <»r»Aj  cnily.ipń

które zaraz tunelem p rzese ła ją  się do 
i?ineffo? w ydziału opisanego przez nas wczoraj. 
1 isty w iększe czyli paczki, oddzielają podobnież
na innym stole. . . . . .

D alsza  czynnosc zalezy na odłączeniu listów 
frankowanych od niefrankowanych. Jedne i d ru - 
uie o d d a j, się do r ,k  urzędników oddzielających 
fe na o k r l g i ,  tojest na 11 nuejsktch . 6  zam tej- 
Ib ich  N a  listach bez znaczków przybija stę p ,e - 

■ 1 1  opłacony lub
znlczki pocztowe i wyciska t ok ,  roiesnjc, dzten , 

godzinę. przechodzą do sali

Ł 3 L T 2  r S c h  ^ S ^ m Na!
trzy  minuty przed expedyc>ą > bieraj % „ a  wo­
ja  już paki, które pieczętują, J , ,
Ł l ,  lub k o n ia c h /  D zilc i j a d ą  nap zod,  wozy 
następnie i w kilka chwil wszystko - S  ̂ s

trzydzieści pięć mil angielskich. W  dzień uro­
dzin królowej "biedne te chłopcy otrzym ują g ra ty -  
fikacyą: kapelusz, kurtkę czerwoną i kamizelkę
niebieską. "

Je s t jeszcze na poczcie jeden w ydział o któ­
rym nie mówiliśmy, w ydział listów, których adre­
sów nie można odczytać albo sprawdzić. L isty  
te w rzucają do skrzyni zwanej blind (ś lep a ). 
Pokazuje s ię , że w ziąw szy pierwszą lepszą pacz­
kę listów, znajdzie się dziesiąta częsc na których 
nie ma nazw iska miasta. Jednego dnia oddano 
„a  g łów ną pocztę 3 ,5 5 9  hstow, na których jed y ­
ny b y ł ad re s : Londyn. Mono to , s łu żb a  po­
cztowa odbywa się z takiem staran iem , że p ra­
wie w szystkie te listy przychodzą do rąk  prze­
znaczonych. S ą  to zazwyczaj listy drobnych ku­
pców, którzy dla nadania sobie tonu, kazą  p.sac 
do siebie jak  niegdyś a M- *  1 oltaire en Europe.

L isty  z niewyraźnemi adresami należą do oso­
b n e g o ’urzędnika, który KOw*e ślepym CBhnd- 
m anj. W szystkie te listy m eszczęsl,we znoszą 
na jego  stolik, dwie stopy d^ g > , ^ e ro k i  na piec. 
N ie będziemy tu już wspo«>mali 0 tych g ram aty- 
kalnych przekrecaniach nazwisk ludzi i miast, jest 
to już w łaściw ość czytana angielskiego. Bo 
w rzeczy samej trzeba me m ałą  wprawę
w odgadywaniu rebusów aby np. nazwisko sir 
Humphry I)av y  poznać w podpisie Serum fredevi. 
Dzięki ogromnemu doświadczeniu i pomocy w ła ­
ściwych do tego słowników , potrafi Blindman  
odczytać w iększą część tych adresów.

J e s t  jeszcze  inne bióro tak zwanych „listów 
m artwych44 (dead letter office). Do takich się 
liczą wszelkie listy, których nawet Blindman  nie 
m ógł odczytać, których 'lie P ^y ję to , których nie 
można by ło  znaleść adresantów, które wreszcie 
wcale nie m ają adresu. W  ciągu jednego roku 
( 1 8 4 8 )  liczba takich listów w ynosiła  1 ,47 6 ,4 5 6 ;  
z tych 1 0 ,9 7 2  zaw ierało 4 2 1 ,5 4 9  fs. tojest prze­
sz ło  4 ,2 1 5 ,5 0 0  z łr . W  01flgu dwóch lat wrzu­
cono na pocztę listy ze 1 0 0 ,0 0 0  z łr . bez żadne­

go adresu. M iędzy irmemi, otworzono z nich je ­
den i znaleziono w papierach angiels. 1 ,5 0 0  fs. 
( 1 5 ,0 0 0  z ł r . )  N ie można inaczej tego w y tłó -  
inaczyć jak tylko roztargnieniem; i to przyczyna 
bardzo uaturalna, bo i komuż się w życiu nie 
zdarzy ło , pisząc na raz  kilka listów, poprzem ie­
niać na nich adresy .

Co tydzień każdy pocztmistrz przyseła  do Lon­
dynu wszystkie listy, których adresantów nie mo­
żna było znaleść; w mieście dzieje się to co dzień. 
W ed łu g  umowy zawartej ze Stanami Zjednoczo- 
nemi odsełają listy nieoddane z Anglii i A m ery-
1/ ,  „ ta  L - m it lg  n a a j  t u l e h r u L ą  p a k i  z a w i e r a j ą c e  2 4 -

2 5 ,0 0 0  takich listów. Ten w ydział poczty jest 
nader dyskretny; nie pierwej otwierają tam listy 
aż używ szy wszelkich sposobów do ich w yex-  
pedyowania. S zukają  nawet śladu w pieczęciach 
i herbach. Po  otwarciu odseła ją  je  pod kopertą 
expedytorom. Jeżeli w liście są pieniądze, poczta 
zg ła sza  się do piszącego list, aby się z g ło s ił. 
Jeżeli zaś nie można było znaleść w łaścicieli, 
targa się listy na siedem lub ośtn kaw ałków i 
sprzedaje się papier na wagę. W  roku 1 8 4 8  
poczta zwróciła 6 2 9 ,0 7 3  listów a 2 8 ,5 4 6  nie 
można było znaleść właścicieli.w

Pozostaje  jeszcze dorzucić kilka szczegółów  
cechujących pewne w łaśc iw ośc i, którym reforma 
pocztowa d a ła  początek. P rzy jm ują się w szy­
stkie listy nieprzenoszące w agi 16  uncy j; rzecz 
osobliwa jaki użyrtek robi publiczność z tego pra­
wa. T ak  np. w jednem  mieście hrabstw a L ancaster 
przesłano do Londynu dwa kanarki, które zdro­
we i ży > e oddano w Londynie. Z  Devonport 
do Londynu przesłano pasztet. Z  M anchester do 
Londynu dwa z a ją c e , ptaszka i piętnaście ka­
w ałków  puddingu. W  Londynie oddano na pocz­
tę b e k a sa , inną razą  dwie m yszki, które przez 
c a ły  miesiąc chowano na poczcie, żywiono je  i 
nareszcie doręczono w łaścicielow i, który się o me

m ? j £ o n e m i  na święta. W  Plymouth butelką 
śmietany. W  Dublinie butelkę bez żadnego ob­
winięcia z adresem  i etykietą. P róbkę jab łeczn i­
ka • gdzieindziej suchara z przylepionym  adre­
sem. Jedna mamunia p rzese ła  s ło ik  malin; sło ik  
się tłucze i Psuj e koronki p rzesłane  królowej. 
\V  tym ci kawym spisie w idzim y: półfunta m y­
d ła  delikatnego obwiniętego w cieniutki papier, 
ryby, rośliny w m chu, grono w inne, kilka ma­
łych raków, kaczkę pieczoną, ogórek , dwie fili­
żanki z porcelany chińskiej, kuropatw ę, haczyki 
od w ędki, apparata anatom iczne, jak  np. ż o łą ­
dek? strój balowy na g łow ę wyekspedyowany
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z  Dublina do Londynu. J eszcze  lepiej: czytamy  
tam niezliczony ilość pijawek w pęcherzu, który 
się rozrywa i zwierzęta uciekają. Jeden amator 
p rzese ła  pełny  róg z prochem, inny piędziesiyt 
trzy małych pakiecików, w każdym zaś  znajduje 
się* paczka zapałek  chemicznych, których częśc  
w biórze się zajmuje; inny znowu pistolet nabity, 
inny w ę ża  ż y w e g o ,  inny pudełko pełne żyw ych  
p a j ą k ó w .  Bardzo często zdarzy się wyczytać  
o czemś podobnem w dziennikach angielskich.

Co się tyczy przesełek pieniężnych a raczej 
wekslów pocztowych od czasu reformy Rowlanda 
Hilla, wzm ogła sie ich ilość niezmiernie. B y ło  
dawniej do tego trzech urzędników; dzisiaj utwo­
rzono ogromny bank pocztowy, rozgałęziony na 
ca łe  państwo. Liczba urzędników upoważnio­
nych do przyjmowania i odbierania pieniędzy w y­
nosi 1 4 ,4 8 7 . W  pierwszym kwrartale 1 8 3 9  r. 
ogólna wartość takich wekslów w Anglii (nieli­
czne Szkocyi i Irlandyij wynosiła 4 9 ,4 9 6  fs., 
w ostatnim kwartale kończącym się 5go  stycznia 
1 8 5 0  r. doszła  już do 1 ,8 3 0 ,9 0 7  funt. szt. tojest 
1 8 , 3 0 9 ,0 7 0  złr. Codzień przychodzi do Lon­
dynu 1 2 ,0 0 0  wekslów ( bonów ) pocztowych war­
tości 4  milionów fs.

L ecz  mimo dogodności tego rodzaju przesełki, 
są  je szcze  ludzie co się bawią w dołączanie z ł o ­
ta a nawet srebra w listach. Zdarza się często, 
że pieniądze się w y sy p u ją ; w samym Londynie  
zebrano jednego roku za 6 0  fs.

Nadzwyczajne zmniejszenie porto niezapobie- 
g ło  pewnemu rodzajowi oszustwa dawniej bar­
dzo pospolitego, do którego posługiwano się za­
zwyczaj dziennikami. Po wielekroc chciano u- 
kryc list w dzienniku ale zdaje s ię , że mają na 
poczcie sposoby odkrycia tego podstępu i natu­
ralnie nieoddaje się już takich dzienników. C zę­
stokroć w dzienniku a nawet na adresie napisa­
nych jest kilka s łó w  bardzo niewinnych, jak np. 
„Przysełaj prędko. Serdeczne pozdrowienie. Od 
Johna. U k ł o n y  Józefinie. W szystk o  idzie do­
brze. Proszę cię przyjedź. N ic noweSo. <> *-> 
10go P . B. itd.u W szelka taka korespondeneya 
nieprawna ulega nadwyżce portowej i dziennik u- 
waża się wtedy jako list.

B y ł y  i są  jeszcze inne praktykowane spo­
soby tajnej korespondencyi. W e  Francyi i w A n ­
glii używają często anonsów dziennikarskich w tym 
ce lu ,  o ile to drożej n iew ypada, ale na pocztę 
używają tam innego. Poczynając od pierwszej 
kolumny dziennika, kłuje się śpilką lub znaczy  
atramentem litery potrzebne do utwierdzenia s ł o ­
wa , peryodu i nareszcie całej deklaracyi. W s z a k ż e  
metoda ta jest mozolna; i pozostawia się amato­
rom reb u só w  i lo y o g r y fó w ; odkryta ulega jak 
z w y k ły  list opłacie pocztowej.

P iszą  nam z Kolonii:
K olonia  21  września. Donosiłem wam w prze­

szłym liście, że Hesowie wygrali sprawę, dziś do­
dać muszę, że dopiero w jednej instancyi. Kto wTie 
jeszcze na czem się to w\szystko skończy. Ministe- 
ryum i elektor choć uciekli ze stolicy, nieuważają się 
jeszcze za zwyciężonych i niezasypiają sprawy. Ro- 
zumiano z początku, że przeniesienie rządu z Kasse- 
lu do Wilhelmsbadu pod Hanau, będzie takim samym 
żartem jak stan oblężenia; teraz pokazuje s ię ,  że 
to przeniesienie nastąpiło rzeczywiście. Elektor, mi­
nistrowie, wyżsi urzędnicy otoczeni wojskiem miesz­
kają już w Wilhelmsbadzie, elektor wydał stamtąd, 
dnia 17  b. m do narodu odezwę, w której o przenie­
sieniu rządu donosi offieyalnie, podając za przyczynę, 
iż niezgadzałoby się z godnością rządu zostawać dłu­
żej w miejscu, w którem większa część władz kra­
jowych tak smutny dała dowód niezrozumienia obo­
wiązków służby publicznej.

Oznajmia dalej, iż wnet wreźmie się do rozporzą­
dzeń mających na celu przywrócić powagę prawom, 
zabezPieCzyć konstytucyą ( ? )  wTedle koniecznych 
warunków formy rządu monarchicznego. Jakie to bę-

Lr(0“Por*ądzenia, gubią się tutaj w domysłach. 
JSiek Orzy sądgą^ £e ejektor nie będzie się upierał 
ani p>z). .''J'bieraniu nielegalnych podatków, ani przy 
stanie o C .cnia ;t|e zaczm-e 0(J zawieszenia pensyi 
urzędnikom ""^wiernym konstytucyi. Wie dobrze, 
że gdyby y „  „_„vp° sobie urzędników, wszvstkoby 
jak najłatwiej przeprowadzić. Ktokolwiek się" zasta­
nowi ned tem, co to jest diH \ iemł,a utrata pensyi, 
łatwo pojmie, że to będzie środek niezmiernie groźnv.

W  Niemczech urząd jest rzemiosłem, lam nie czło­
wiek dla urzędu, ale urząd dla człowieka. Pozba­
wić kogo urzędu fest to pozbawić go ehleba, a że 
chłeb w oczach tego narodu jest bogiem, pozbawić 
więc kogo chleba jest to popełnić grzech , przed któ­
rym niknie wszelki wzgląd na dobro publiczne. Dla 
tego to w krajach niemieckich tak rzadkie są przy­
padki zrzucania z urzędów. Dymisye polityczne są 
tam prawie nieznane; urzędnik oddalony zachowuje 
pospolicie pensyą. a tego prawidła trzymały sie na­
wet ostatnie rewolucye. Stronnictwo demokratyczne, 
choć było przy władzy a przynajmniej przyr w pły­
wie, nieśmiało ruszać z miejsca najnieprzychylniej- 
szych sobie urzędników, nie dla czego innego, jak 
tylko przez obawę popełnienia niemoralności i nara­
żenia się na krzyki żon i dzieci. Ten to także oby­
czaj, tłoinaczy ów osobliwszy w rządach konstytu­
cyjnych niemieckich fenomen, iż oppozytyą w Izbach 
składają po większej części urzędnicy, rzecz która 
niedałaby się pojąć wedle wyobrażeń Angielskich 
lub Francuskich. Urzędnicy niemieccy pewni swych  
miejsc pod tarczą narodowych obyczajów, śmielej 
stają na stronie przeciwnej rządowi i z większą nie­
podległością wynurzają swe zdania.

Czy to gorzej czy lepiej? nie wchodzę; prowadzę 
tylko do tego, że nawet sam Elektor nie śmiał dać 
dymisyi nieposłusznym sobie urzędnikom, zagrozi im 
tylko zawieszeniem pensyi tj. prowizorycznem odję­
ciem chleba, w nadziej, że pochwyciwszy ich za tak 
słabą stronę, niezawodnie ich do upamiętamia się 
zniewoli. Musi w tem być coś prawdy, kiedy pa- 
tryoci dla odwrócenia Zgubnych skutków tego machi- 
awelizmu projektują już składki, na awansowanie 
pensyi wiernym konstytucyi urzędnikom, z prawem 
potrącenia sobie kiedyś tego awansu, z kas pub’1- 
cznych. Myśl piękna energiczna, szkoda tylko że 
ją zaraz zepsuł kramarski egoizm niemiecki. Gaze­
ty miejscowe, proponując myśl składki, długie to­
czyły  dyskusje nad tern, czy la pożyczka urzędni­
ków ma być z procentem czy bez procentu; troskli­
wość, która w ychodziła na to, że wszyscy są skłon­
ni do robienia patryotycznych ofiar, byleby takowe 
nic nikogo nie kosztowały. Zgodzono się na zasadę, 
że dający kładkę, nie może tracić procentu, bo 
miałby go zawsze obracając inaczej kapitałem; a że 
byłoby niesłusznością wkładać ciężar procentu na 
urzędnika, który nic niezawinił, stanęło na tem, że 
urzędnik otrzymujący zaliczenie na pensyą, zrobi 
cesyą swej pensyi z procentem, a zaliczający ścią-
l^Rruirn ~ fa lsu s 'T m ‘'n ite s , ale z; Tak" arytmetyczne^- 
go patryotyzmu, podobno nic nie będzie. Już nawet 
nadchodzą wiadomości, że wielu patryolów mięknie 
w t swej energii i niechcąc posuwać rzeczy do osta­
teczności , zbierają podpisy na zaproszenie elektora 
do powrotu.

Groźne postawienie S|ę Prus, nie za konstytucyą 
Heską, do której nie czują bynajmniej sympatyi, .‘ile 
przeciw zbrojnej inlerwtncyi państw obcych, odwio­
dło już podobno elektora i Hassenpfluga od sprowa­
dzenia wojsk cudzoziemskich.

Bierne też i spokojne zachowanie się narodu, nie- 
daje do tego kroku najiłinie)szeg° pretekstu. Niektó­
rzy sądzą, że się wszystko skończy na kompromisie. 
Kwestya między rządem a narodem, co do w łaści­
wego tłomaczenia niektórych artyku.; ów konstytucyi, 
ma być poddaną pod s ą d  polubowny, jak tego świe­
ży był przykład w Meklemburskitm. Czy na tej 
drodze naród wygra? rzeez bardzo wątpliwa.

W wieku dzisiejszym w,ele ten ^ sk u je ,  kto zy­
skuje na czasie. -

Przegląd Polityczny.
Trzeba wyznać, źe' czy W 0 lllz?dowy manifest legity- 

mistów francuskich można lia w.‘ ® napomnieć, w któ­
rym żyjemy wieku. Hr. Ckam or mowj 0 Francyi nie­
mal jakby o swojej wfasnns01 ’ * owodzi słowami i wy­
borem ludzi, że w ypadki've lancyi od roku 1789 prze­
minęły dlań bezwocnie, że Il0V'|a r*!stauracya nieróźniłaby 
się w niczćm od poprzedniej- r  łliarnbord potępia pana 
Larochejaqueleina, ale ten nicuwg- poddać się tej, jak on 
zowie, klątwie i w odpO'vlC( Z1 a P*era dumnie zarzuty, 
a w końcu wyrzeka się obozu, orego zasad niepodzie- 
la. Nowa więc i gwałtowna scysya między legitymista- 
mi: wprawdzie dzienniki legdynnstyczne, j ak donosi de­
pesza z 24 b. m. -oświadczy i *11. za okólnikiem p. Bar- 
thelemy, ale p. Larocheja<Illt l.in nia P-nvage i znajdzie 
bo: wątpienia wielu naślaf!°'v^°Y'

— Prezydent jak donosi . dePesza, wydał manifest, 
w którym daje do zrozum*1511181 ’ 20 gdyby Zgromadzenie 
nieprzystało na przegląd konstytucyi, on 0(jW0| a s;ę 
narodu. Krok to je s t/w azn y , ale dopóki nieprzeczytainy 
manifestu, uwagi nasze by^Y.^ l,rzc<lwczesne.

— Korespondent R e ic h ^ elłun9u donosi następ ne szcze- 
góły o misyi Pinellego w Rzymie: „Na g jj. m. Pinelli 
miał powtórną audyency?’ a e  P° pierwszej postanowił 
natychmiast wyjechać z Rzym uj dopiero kard. Antonelli 
prosił go przez p. Rayneval8; ;.a,)y się jeszcze zatrzymał. 
Ks. Barnabo przytomny drugiej  ̂audyencyi powiadał mi, 
że Ojciec ś, tą razą. jak poprzednio, nieunikał rozmowy

politycznej i słuchał posła z wielką uprzejmością. Pinelli 
mówił, że król Sardynii oddawna ma prawo jednego z swo­
ich prałatów proponować do kapelusza kardynalskiego i 
źe jeźli J. Ś. złoży z urzędu Arc. Franzoniego, Wiktor 
Emmanuel niezawodnie do przyszłych nominacyj go poda. 
Papież odpowiedział, źe przedewszystkiem arcybiskup ma 
być wypuszczony, a Pinelli wytłumaczył się, źe instruk- 
cye jego niedozwalają mu uczynić tego przyrzeczenia, 
bo władza św iecka, której wolnego biegu odmówić nie­
można, już proces rozpoczęła."

W iedeń 2 4  września. Głównym przedmiotem roz­
praw w dziejszych dziennikach wiedeńskich, jest ska­
zanie naczelnego redaktora Const. B la 't aus Bóh- 
nien na czterytygodniowe więzienie, za artykuł pod 
napisem „Przegląd" w Nrze 2 2 1  tego dziennika u- 
mieszczony.

Czytamy o tem następną korespondeneya z Pragi 
w wieczornym L loydzie:

„Dzisiejsza Pragśka Gazeta ogłasza wyrok sądu 
wojennego, który jest dzisiaj przedmiotem powszech­
nego zajęcia. Kto zna miejscowe stosunki nasze, ten 
łatwo osądzi, jak wielkie wrażenie sprawił ten nie­
spodziany w7yrok na całej ludności pragskiej, a mia­
nowicie na ludziach, którzy jako stronnicy konserwaty­
zmu, życzą sobie jeszcze konserwatywnej prasy, to 
jest takiej, któraby postępując z rządem, od niego 
nie za leżała— taka zaś prasa okazała się już nie­
raz skuteczniejszą od czysto—rządowej. W e w szy­
stkich warstw'ach tutejszego towarzystwa, wTyrok ten 
uważany jest za niepodobną do rozwiązania zagad­
k ę— sposób bowiem w jaki władza wojskowa z re­
dakcją dziennika Const. Blatt od chwili zwycięztwa  
partyi umiarkowanej (przy wyborach gminnych) po­
stępuje, prowadzi do osłabienia , a może i zniszcze­
nia wszelkich sympatyj tego stronnictw a, którego rze­
czony dziennik jest organem i którego zwycięztweni 
ministeryum cieszyć się może— sympatye zaś te w cale 
nie są do pogardzenia. Gdj' wdęc, w  mowie będą­
cemu skazaniu, niemożna odmówić politycznego zna­
czenia, nieodrzt-czy będzie cały  tok sprawy ze szcze­
gółami opowiedzieć. Na kilka dni przed wyborami 
deputowanych miejskich, wezwano redakcją Constit. 
Blatt do stawienia się przed władzą wojskową, z po- 
wodu niektórych uwag w codziennym przeglądzie po­
litycznym umieszczanych. 2 9  i 3 0  sierpnia odbyły 
się wybory, na których stronnictwo przez Const i tut. 
Blatt reprezentowane, odniosło zwycięstwo. 3 i go 
skazano redaktora tego dziennika na Sdniowy areszt

namiestnika barona Mecserj'. Tegoż w ieczora Const. 
Blatt umieścił oświadczenie pana Klutschaka, w któ­
rem jawnie uznając uprzejme z nim obejście się, pro­
testuje przeciwko zarzutowi, jakobjr pobudzał do nie­
zadowolenia. Tenże Ner dziennika przytaczał ustęp 
z K orespondencyi A u stryack iej approbujący zwycię­
stwo stronnictwa umiarkowanego, z tą wyraźną uwa­
gą, że oppozycyi rzeczonege dziennika*, tak'co do 
treści, jak co do formy rząd ganić niemoże.

Prezydujący stronnictwa umiarkowanego, pułkow­
nik gwardyi narodowej pan Ilaase w skutku skazania 
pana K utschaka, udał się sam do Wiednia, dla oso­
bistego zniesienia się w tym względzie z ministrem 
spraw wewnętrznych. Od owego czasu czytano w’e 
wszystkich dziennikach (a  nikt twierdzeniu temu nie- 
zaprzeczył) że ministeryum dało poznać tutejszej 
władzy wrojskowej opinią swoją o tym wypadku, 
w sposób zdradzający pewne między temi dwoma w ła ­
dzami nieporozumienie. W Nrze z dnia 18 września 
Const. Blatt zaw ierał wiadomość o rozwiązaniu kw e-  
styi rozesłania dzienników, i dodał do niej niektóre 
z swej strony uwagi. Tegoż dnia odbyły się wybo­
ry w uzupełniające na deputowanych miejskich, na 
których stronnictwo umiarkowanie zupełne odniosło 
zwycięstwo. Podobnie jak po pierwszych wyborach 
nastąpiło i tą razą nazajutrz wezwanie redakeyi do, 
stawienia się przed sądem wojennym. 20go w ysłu­
chano redaktora, a 2  Igo skazano go, i zaraz wzię­
to do aresztu, ten zaś tak jest ścisły , że mu niewol- 
no z nikim się widzieć, ani pisać. Taki jest tok spra­
wy. A teraz pozwolimy sobie zapytać: skoro A ustr. 
Korespondeneya  oświadcza, że oppozycya, w mow'ie 
będącego dziennika, jest tak co do treści, jak co do 
formy przyzwoita, a sąd wojskovyy artykułom jego  
zarzuca „bezwzględne naigrawanie się z rozporzą­
dzeń władzy i umysłów podburzanie" po którejże 
stronie jest słuszność? Przypuścić możemy, że opi­
nia ministeryum w tym przypadku zgodna jest 7. K o ­
respondencją  A u strya ck ą , co zapewne wkrótce się 
wyjaśni."

Podany przez nas w wczorajszym przeglądzie po­
litycznym artykuł z R eich szeitun g , upoważnia do 
mniemania, źe korespondent L loyda  nie myli się 
w swojem przypuszczeniu. I nieodrzeczy tu będzie 
przytoczyć wyrzeczone przez tenże R eichszeitung  
w jednym z ostatnich Nrów zdanie: „że niektóre 
dzienniki prowincyonalne a mianowicie w ostatnich 
czasach C onstitu tionelles B la tt , przez swój udział 
w kształceniu partyi środkowej, oddał prawdziwe



C Z A S .

i w ażne ojczyźnie u słu g i, ' w . s.w ”f J  f e.rze bcz 
wątpienia więcej dopom ógł, do dziełai p o ty u  , po­
jednania, aniżeli niejeden dzienn.k w  stol.ey, dumnem 
nań spoglądający okiem.“

(  W ia d o m o śc i 'U czą ce ) .  Dziisiejwa gazeta w iedeń­
ska zaw iera przyjęte przez J. t .  M osc wnioski mi­
nistra handlu bar Bruck względem organ.zacyi i p ła ­
cy personalu na rządowych stacyach telegraficznych.

Od kilku dni obiega pogłoska, ze ostatnie roz­
porządzenie o expedycyi dzienników na pocztach, ma 
znacznym uledz zmianom. Bo utwierdzenia tej w ie­
ści przyczynia się okol cznosć, ze drukarnia rządowa  
odebrała polecenie wybijania znaczków- na dzienniki,
J>ez żadnej na nich „

  Telegraficzna depesza zA a ry  donosi, ze Turcy
bosniiscv i kraińscy mieli ośw iadczyć seraskierow i, 
iż wytrw ają W w s lce o niepodległość, jeśli nieotrzy- 
mają żądanych sęwolnien.

.  Wczoraj J; ,Ę* M osc przew odniczył na radzie
ministrów, na której miano p ostanow ić reformę banku 
narodowego. S p r a w a  kasselska była także na s to -  
i(>   Z ap ew niają ,  że  baron Vajr o d m ów ił  ofiarowa­
nej mu godności ces. namiestnika w  W ęgrzech .

  \V  okolicach Budy i Pesztu już się rozpoczęło
winobranie i jeź li pod względem  ilości zostaw ia do 
życzenia, i« przeciwnie pod względem  jakości liczyć  
sie  może do najlepszych; teraz już zakupują wino po
w ysokich cenach.

w W iedeń 2 4  w rześnia. U m ysły mocno zajęte w y­
borami do rady miasta. Ludzie konserw acyjno-postępo- 
wi zdaje się, źe wielką będą jmieli przew agę. Pana Horn- 
bostl dawnego ministra handlu, uważają już za przyszłe­
g o  burmistrza. W e w szystkich cyrkułach w ięk szość op i- 
n'i chyli się ku niemu. Ministeryum w ybór ten uprzejmie 
".tw ierdzi. W T r y e śc ie , jak sąd zą , zaszczyt ten padnie 
na Dana Revoltela, jed n ego  z najbogatszych kupców.

7 Rzymu wiadomości układom z P iem ontem , bardzo 
r rzvchylne. Pan Pinelli je szcze  nieodjechał. Czeka, 

mato p j  na. 0{jpowiedź sw ego  rządu. Ostatnie p ro -
n o /v c v e 'azr()bione przez kardynała A ntonelli, k ład ły  za 
pozycyo i;  uw olnienie n iezw łoczn e arcybisku-
podstawę f  . ^ Sicardiego. Odpowiedź gab i-

P«; 1 “ '"S iS >  »■ im  F" * *  »“ ekuje w te,-
" leszcze nie wiadoma. Przy zbliżeniu się pana Aze- 
nlio do innych ministrów, które jest nezawodnem , mało 
nadziei żeby była pomyślną. Spodziewać się rac-ej trze­
ba zerwania, i gwałtownych z obu stron kroków.  ̂ Poli­
tyka wewnętrzna rządu papieskiego, mało ma w Wiedniu 
sympatii. Wiem z pewnością, że we wszystkich notach, 
pan Esterhazy odbiera jedno i to samo polecenie, radzić
postęp rozsądny, i zmianę system u teraźniejszego. Zakazanie 
w państwie papiezkiem dzieńika Corriere Ila liano , który 
jest jak wiadomo, organem rządu z W iednia na W łochy, 
surawiło tutaj bardzo z łe  w m inisterstwie w rażenie. Je­
den z ministrów w nader surow ych o tym zakazie w yraził

SIV w c s t y a 'h e s k a ,  zdaje się, że we Frankfurcie rozslrzy- 
joną zostanie. Pogłoski o abdykacyi Elektora, są bez 

żadnej zasady.
^yjedeń 2 5  w rześnia. Od niejakiego czasu za ezy -  

s ie rozwijać w  stolicy konstytucyjne życie. VVy- 
b'orv gminde odbywają się z wielkim udziałem  oby­
wateli i dają dziennikom pole do żyw ych  rozpraw; 
wkrótce odbędą się również wybory do Izby han-

”  filnieiszą przyszrosc, u m . n i e  stanow cze wpro 
w a d z e n i e  w ż y c ie  konstytucyjnego porządku.

W  tych dniach w y szed ł z druku statystyczny  
w vkaz ruchu handlowego w  Ausjryi w roku 1 8 4 8 .
X  dalece n a d z w y c z a j n e  wypadki tego roku w p ły ­
n ę ły  ra stosunki przem ysłow e, przekonać się można
" t , r WF eo,r ~wn.n^r„cNigh«nd,om „a „ 4 c h

1 8 4 5
114.485.000
109.618.000 
71 ,349,000

126.748.000 
105.021,100
71 .460.000

127.997.000  ’

112.208.000 
7 7 ,343,000

83 .710.000
46 .360.000
27 .864.000

Z
latach:
F r*y w óz
W y w ó z

T D z i s i e j s z a  gazeta W iedeńska og łasza  następu­
jący w y r o k :

C. K. najw yższy sąd w ojskow y po przejrzeniu akt 
przeprowadzonego z c. k. koncepistą ministeryalnym  
-Mikołajem Czeremiskym śledztw a sądow o-w ojenne- 
go wyrokiem z d. 1 3  b. m. o rzek ł, jak następuje: 
M iknłai Czeremisky rodem z Akna-H aho w  M arma- 
roskiem żupaństwie w  W ęgrzech , 5 4  lat mający, 
katolik, żonaty, koncep.sta w  ministerstwie spraw  za­
granicznych, za zbrodnią zdrady g łów n ej, prawnie 
granicz y ’ , czynU i w łasnem  zeznaniem udo-
t t f Z  a ^ to d z e  prawnej, obok utraty urzędu,
s k a z a nv zostaje na śmierć przez pow ieszenie, w dro-
d /e  ła sk i jednak 6-lelniem  więzieniem w  kajdanach 
aze ra. j , . - i0 w yrok 1 9  t. m. ogłoszonyukarany byc ma, ktorj io J . a & J
i wprowadzony zo sta ł w vy>̂  n0dsoprowadzony zostaru . » ,  podstawie konstytu- 

-  Reorganizacya W ęgier n p ^
państwa spiesznie PoS%Pk^ czono i «*o ostate-

orgamcznych w ł a s n e j *  pfz e dłożono.
L ucllu aIen,a ra(i//e “ ’"‘. . „ L r  i.zvskałv i,,i

cyi 
praw

sankeyą cesarską; s t a n o w i ą  one między innem., że 
ty lko w w iększych miastach nolaryat oddzi o ly ę -

j dzie od adw okacyi, w  mniejszych zaś dwa te urzę- 
da będą połączone. Przed obsadzeniem posad nota- 
ryalnych wolno będzie wszystkim  adwokatom ośw iad­
czyć się czyli pragną przejść do notaryatu.

— Z  Bukaresztu donoszą pod d. 12  b. m. że ksią­
żę Stirbey rozpuścił sw oje ministeryum.

M E S H  1 .

f  B erlin 23 września. Z powodu spodziewanego przy­
jazdu króla na stała rezydencyą zimową do Berlina, wiel­
kie tu do uroczystości czynią przygotowania. Dzień przy­
jazdu dotąd nie wiadomy. Domyślają się, że król ku te­
mu obierze dzień urodzin swoich, tojest 15 października. 
Dzień ten ma być dniem powróconej zgody pomiędzy mie­
szkańcami stolicy a tronem. Król będzie w tryumfie wprowa­
dzony do miasta, które w dzień świątecznie przybrane, wie­
czorem ma być całe iluminowane. Spodziewają się amne- 
styi dla więźniów politycznie skazanych. Królowa przy- 
jedzie razem z królem, ale pobyt jej z powodu słabego 
zdrowia ma być krótki, po którym rezydencyą swą bę­
dzie miała w Charlotenburgu. Także i książę i księżna Pru­
scy, którzy większą część roku, zapewne nie bez wyż­
szych celów, spędzali nad Renem, zjadą na urodziny kró­
lewskie. Kupiectwo cieszy się z stałego zamieszkania 
dworu w stolicy. Widoki zarobku wielki wpływ wywie­
rają na sposób myślenia. W mieście dziś już nie znaleść 
śladu, że przed niedawnym czasem była w niem rewolu- 
cya i panowanie ludu. W prawdziwem znaczeniu wyra­
zu tylko wolność palenia sygar i konslable przechadzają­
cy się po ulicach jedynym są w oczy wpadającym zna­
kiem, że tu jakaś zmiana w stosunkach nastąpiła.

Kwestya zwołania Izb przed naznaczonym przez kon- 
stytucyą terminem, zajmuje dotąd oppozycyjne dzienniki, 
mianowicie stronnictwa konstytucyjnego. Znany deputo­
wany znad Renu Beckerath- odezwał się w kwestyi tój 
w Const. Zeitung- z namiętnością zapowiadającą systema­
tyczną przeciw ministerstwu oppozycyę. Posiedzenia Izb 
będą bez wątpienia bardzo burzliwe. Im więcej w osta­
tnim czasie umiał król osobiście zjednać sobie zaufanie 
w narodzie, tein mniej poszczycić się mogą takićin sa­
mem radzcy gabinetowi odpowiedzialni i nieodpowiedzialni, 
zwłaszcza Radowitz, którego uważają za główną spręży­
nę złego. Król sam zaparł sie poczęści jego wpływu, 
oświadczając w mowie mianej do deputacyi rady gminnej, 
że ostatnie energiczne deklaracye w sprawie niemieckiej, 
są jego własnemi myślami. Słowa podobne nie są ściśle 
kónstytucyjnemi, równie jak i cały ton mowy objaśniają­
cy politykę osobistą. Ale ludowi słowa takie właśnie dla 
tego się podobają, że w pewnym względzie rzucają cień 
winy na ministerstwo, które chociażby najlepsze miało 
chęci, nie będzie popularne, bo powstało na gruzach re -
w olucyi. Stronnictwo konstytucyjne stanowić będzie w sej­
mie środek oppozycyi, jak dziś ją  stanowi w organie 
swym , Const. Zeitung, obecnie w ybornie i podobno naj­
tępiej ze w szystkich pism tutejszych redagowanym.

W  Meklemburgii rząd zakazał zebrania się deputowa­
nym rozwiązanego sejmu, którzy chcieli założyć protesta- 
cyą przeciwko zniesieniu konStytucyi. Stąd oppozycya 
wzrasta coraz silniej. Gminy miejskie i wiejskie prote­
stują przeciw panowaniu „Czerwonych fraków“ tojest a - 
rystokracyj junkerskiej. I tu przyjdzie do trudnych koli— 
zyj _  ale wojsko pruskie stoi na granicy. To dość na 
utrzymanie porządku.

W IE L K IE  K SIĘ ST W O  PO Z N A Ń SK IE .
P o z n a ń  21 w rześn ia .  ( K >  ( s Po i nione).  Kilkodniowy pobyt 

księcia Altier i w murach miasta naszego, j est  przedmiotem c iąg łym  
najrozm aitszych domysłow. doznaniu w-idział sie tylko
z w yższem  duchowieństwem, poczem odwiedził  grób św . W ojc ie ­
cha w  Gnieźnie, zkąd jeszcze  do Poznania w ró c i ł ,  by widzieć się 
z arcybiskupem, k tóry  w łaśn ie  w izy tow ał  dyecezyą  i n ieby ł  w P o ­
znaniu w czasie  przyjazdu księcia. '  Poznan ia  u d a ł  się do stolie 
biskupich P ru s  zachodnich, a dalszym Ceiem ,,o d ró iy  W a r s z a w a  i 
Petersburg .  N iebył to jednak kardyna ł  Altieri, ty lko synowiec j e ­
g o .  p r a ł a t  Ojca św.:  zdaje sie ,  ty lk o  polecenie odwiedze­
nia biskupów „a  północy, bo żwdnej szczegółowej wizyty zak ładów  

duchownych u nas nierobił*
Z daje  Sie, że gimhazyum nien.ieek.e tu te jsze ,  dostanie także k l a ­

sy  r e a l n e ; 0 tak  to największa opieka rozc iąga  się na ten instytut, 
k tó ry  zaledwie 300 uczniów lic*?’ Ued3' P i s k i e  gimnazyum Maryi 
M agdaleny p rzesz ło  600 uc/niów Uczące, dla  zam iejscowych nadal 
zamkniętem z o s ta ło ,  prawie bez nadziei rozsze rzen ia  zak ładu .

w tych  dniach mieliśmy tu interesowny proces w sądzie  ape­
lacy jn y m , p rzy  d rzw iach  o t w a r t y c h -  W  r . i 848 w czas ie  potyczki 
w mieście Koźminie, kobieta jaka* 1 mia s ta  tego zab i ła  żo łn ierza ;  
rodzina wojskow ego  w y to czy ła  j ei  l)luces o  a l im enta ,  czyli  f u n ­
dusz u t rz y m a n ia :  i sąd miejscowy «zna ł  s łu szn o ść  ska rg i  rodziny 
ż o łn ie r z a ,  w s k a z u j ą c  o b ż a ł o w a n ą  na pewną roczną  p e n s y ą ,  k tó rą

osierociałej  rodzinie op łacać miała- O bźałow ana ap e low ała  do s ą ­
du w P, znan iu ;  obrońca jej  pan K, a u thofcr  w yw ió d ł  s z e ro k o ,  że 
żo łn ierz  w s tępu jący  w szeregi,  zostaje z życiem i c ia łem  w ła s n o ­
śc ią  k ró la ,  ty lko w-iec król m ógłby , w niniejszym przypadku  o w y -  
nadgrodzenie poszkodowanej na w łasności  wnosić ;  że zaś  N. Pan 

j wydaniem am> estyi,  p ra w a  tego sic z r z e k ł ,  niewidzi możności, by 
j s k a rg a  uzasadnioną  być mogła. T n b u n a ł  u z n a ł  wyw ód obrońcy 

za s łu s z n y  i zniós ł  w y ro k  łó j  i«sta»cy i. 
j Odezwa T o w a rz y s tw a  archeoJogk-zncgo Kralkowskicgo. powtórzo- 
■ aą  z o s ta ła  w  kolumnach Gońca, v w ezw aniem , by przedmioty 

z ielhopolski do muzeum Krakowskiego p r zezn aczo n e . odsy łaue-  
mi by ły  do Poznania na ręce pana Hzecznika Krauihofera .

B y ły  naczelny prezes Beuermann, gośc i ł  znów dni Ł ii t
'  • ,  .  * k » lK U , W  | |  A -

szem m ieśc ie ,  dla pożegnania ostatecznego podw ładnych  w ł ad 
wywiezienia  mebli i sprzętów; już  jednak  na zaw sze  Poznań op 'u ' 
ś c i ł ,  by z rodziną na wsi w  Saxonii zamieszkać. N astępca  jego  
dotąd n ieprzybył.

Nowe T o w a rz y s tw o  kredytowe dla tak  zw anych  dóbr n ie sz la -  
checkich i mniejszych p os ia d łośc i ,  nietylko u nas , ale i w P rusach  
zachodnich ma być o tw a r t e ,  i j a k  mówią,  w P rusach  zachodnich 

j zapewne prędzej j a k  u nas w życie wnijdzie.
j P rzy ja c ie l Chłopów  nie z o s ta ł  dotknięty nowem prawem p ra so -  

wem . znów bowiem u k a z a ł  się numer sierpniowy, wiele podobno 
pożarem K rakow a się trudn iący .  Ż a ł u j ę ,  że go wam przes łać  nie- 
m ogę.  bo tu W mieście trudno j e s t  o egzem plarze ,  które głównie 
na w-siaoh rozrzucanemi między lud bywają .

W  naszym  P a l a i s - R o y a l , vulgo B a z a rz e ,  dowiedziałem się w tej 
chwili ki lku Wiadomości z prowincyi,  które wam p o w tó rzę ,  a ”z któ­
rych  p ie rw sza  bardzo j e s t  d o b rą :  Oto wczoraj  w Kościa"nie obrano 
dyrektorem melyoracyi  Obry j e n e r a ł a  C h łap o w sk ieg o ,  w miejsce 
byłego d y rek to ra  S ta n i s ła w a  C h łapow sk iego ,  k tó ry  dla s łabości  
zdrowia urząd ten z ło ż y ł .  Nowo w y b ra n y  p r z y ją ł  u rz ą d ,  mimo 
że wiek jego i liczne k ra jo w e  us ług i  po zw a la ły  mu sie od tak 
znacznej p racy  w ym ów ić ;  n iew ach a ł  się naw et  podobno co do p rzy ­
ję c ia ,  bo gdzie chodzi o p ra c ę ,  o u s łu g ę  k r a jo w i ,  mimo s iw ych  
w łosów , młodzieńczą umie rozw inąć  ene rg ią ,  k tó ra  po łączona 
z znaną  żelazną w y t r w a ło ś c ią  nowo w y b ran eg o ,  najlepsze pod 
wszelkiemi względami rokuje nadzieje , dla tak  ważnego kra jow ego  
przedsięwzięcia. Powinno to zostać p rzy k ład em  dla wielu obyw a­
teli K s ię s tw a ,  że ni w ie k ,  ni żadne zatrudnienia  p ry w a tn e ,  n ie-  
mogą być w y m ó w k ą ,  gdy chodzi o u s ług i  krajowi.

D ruga wiadomość, że także  wczoraj ,  odbył  się w Lesznie liczny 
koncert  am atorsk i  na k o rzyść  Krakow a. Czy słyszy-cie? w Lesznie! 
gdzie niedawno w-szystkich Polaków z kuli ziemskidj wygubić so­
bie życzono; zapewnie ma to być krok rehabilitacyi miasta  tego 
w oczach obywateli  polskich oko ' icznych ,  k tórzy  o ile możności 
wszelkie stósunki z miasteczkiem tćm zerwali. Z w ro t  ten jed n ak  
ku lepszem u, zawdzięczamy w raz  z koncertem tym, p r z e d e w s z y s t -  
kićm niezmordowanej pracy  w tym k ie runku ,  miejscowego dokto­
ra  zacnego pana Metzig, k tó ry  tak  dobrze w chwilach  niepoha­
mowanej nienawiści  j a k  i  te raz ,  zaw sze  o d w ażn ie ,  obowiązki oby­
watela  w kraj  p rzyjętego śm iało ,  z synow skim  uczuciem dla p rz y ­
branej ojczyzny względem kra ju  naszego w y p e łn ia ł .

W  tych  dniach odby ł  się na prowincyi w Gostyniu, pogrzeb n a j ­
s ta rszej  m atrony  polskiej Wielk iego K s ię s tw a ,  pani Szczanieckie j ,  
k tó ra  97 la t  p r z e ż y ła ,  i podobno do niedawnych czasów , z św ie ­
żością  um ysłu ,  w szystk ie  smutne koleje k r a ju ,  k tórych świadkiem 
b y ła ,  opowiadać umiała .

N iezadługo m a się odbyć w Poznaniu k o n cert pana  A polinarego 
Kątskiego, na k o rzyść  K rakow ian ;  podobno w raz  z nim da się s ł y ­
szeć brat  jego  świeżo p rzy b y ły ,  Antoni K ą t s k i , fortepianis ta  n a ­
dworny królowej h iszpańskie j .  Summa s k ła d e k  na Kraków  w Ko­
mitecie tu te jszy m ,  obecnie 37,000 złp. w-ynesi, i b a rd /o  znaczną 
ilość bielizny, pościeli, ubiorów; ale na k ośc io ły  dotąd zaledw-o 900 
złp. w Komitecie w p ły n ę ło ,  nie trac im y jed n ak  nadziei,  że część 
summy w parafiach zeb ran e j ,  na ten cel pójdzie.

Gazeta  niemiecka poznańska  polemizując z korespondentem po­
znańskim G azety  S z lą s k ie j ,  k tó ry  wciąż o dem arkacyi i o r e o r g a -  
nizacyi polskiej pewnej cząs tk i  k ra iku  naszego do n o s i . za ręcza  że 
nic nie będzie z tych  polskich zam ków na lo d z ie , i że z pewnością  
w Księstwie wszystko  po dawnemu  zos tan ie ;  o o s ta tn iem , niepo- 
t rzeb o w ała  nas G aze ta  zapew niać ,  kto ma oczy to widzi ,  że  tak  
j e s t  po d aw nem u,  iż ty lko  F lo tw ella  na k rześle  naczelnego p rezesa  
b ra k u je ,  by zupełnie czasy  jego  rządów i to li tera lnie się p ow ta­

rza ły .
Goniec zam ieśc ił  l ist  z P a ry ż a  p. S ew eryna  Bielińskiego,  pio­

runujący  w ogóle na  C zas, a  w szczególności na waszego  k o re s ­
pondenta p a ry z k ie g o , list  ten wam p rz e sy ła m .* }

*} Oto w y ją tek  z Gońca o k tó rym  m ow a:
Odbieramy z P a ry ż a  od pana Sew e ry n a  B ie lińskiego, b. po­

s ł a  galicyjskiego na se jm y  w W iedniu  i K ro m ie ry ż u . a  pó­
źniej ad ju tanta  j e n e r a ł a  W yso ck ieg o ,  nas tępu jący  l ist  z ż ą ­
daniem zamieszczenia g j  w całośc i :

„Do redakcyi Goiica. — Nic zaw sze  czytam  dziennik Czas: 
te  n um era ,  które c z y ta łe m ,  wcale nie zachęcają  do s ta ra n ia  
się o to reakcy jne  pfemo, bo dążność jego j e s t  nacechow ana 
serwilizmem dla pragnących  powstrzym ać postęp p rzeobra­
żającej zbutw ia łe  społeczeństwo cyw ilizac ji .

Przecież we wszystk ich  kra jach  zadaniem dzienn ikars tw a 
X IX  wieku je s t  upowszechnianie rozkrzcw iająeych  się w y ­
obrażeń w E urop ie ,  m ających zapewnić pomyślność w s z y s t ­
kich bez w yłączeń  w miarę spełnianych przez każdego o -  
b o w iazk ó w ^ w  moc spełnienia  których praw s.ę nabywa.

Ludzie przeto pojmujący tę odwieczną dąznosc ludzkości  
„owinni pracować nad obznajmiamem każdego obyw ate la  z j e -  
£o obowiązkami i koniecznością wzajemnej so l idarnośc i ,  z a -  
newniajacej dobro w szystk im ,  bez w y w y ż s z a n ia  jed n y ęh  u -  
pokarzamem drug ieh ,  bez pogrążania w  nędzy dziś zam o­
żniejszych , dla zas ilenia ogołoconych z p ie rw szych  potrzeb 
życia. Zdaniem mojem, najp ierw szym  obecnie dz ien n ik a rs tw a  
obowiązkiem je s t  niezmordowane u s i ło w a n ie ,  ażeby  to k o ­
nieczne. a w osiągmeniu celu n iewątpliwe p rzeobrażen ie ,  mo­
gło  sic odbyć na w łaśc iw ej  drodze bez z a g ła d y  tej części 
spo łeczeństw a ,  k t o r .  zapamiętale p r z y w ł a s z c z a  sobie p r ^ ó  
szafuoku dobrem powszechnem. Praw o
Ł „Z apraw dę  dziennik C zas , j  .kby  nie c h c ia ł  pojąć tej p r a -  
wdy, że w obec d ^ m j s z e g o  w .eku nie z a s t a r z a ł o ‘ zw ycza je  
ale uczestnictwo kajżdego w W ypełnianiu obowiązków je s t  z a -  
sadą i ™,ar. « V , • . ®r .v ęh m ożna osiągnąć  to ,  co jes t  u-

„Kreśląc te k i lka  w y ra z ó w ,  nie z obcą dla ciebie r zeczą ,  
ssanow ny r e d a k to rz e ,  p r z j  chodzę,  i objawiały  j ą  * ł * * f  *>- 
mokra!yozne piwna em ig racy jno ,  a o pojmowaniu tych  s a ­
mych zasad  da ło  dowody przymuszone dziś milczec dzienni­
k ars tw o  w r, 1848 wznies ione w dwóch prowineyach P o laku
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„Czytając atoli w N. 52 Gońca doniesienie korespondenta 
C za su , z Pa ryża :  „iż emigracya dziwi się systematycznej 
walce, jaką  Goniec wypowiedział Czasowi “ oburzony ta -  
kiem koteryjnem zuchwalstwem, mam sobie za oboaiązek 
donieść c i .  że przeciwnie w emigracyi, tak jak  wyżej po­
wiedziałem pojmującej, powszechnćra jest zdanie: Goniec nie­
dostatecznie i z Oględnem umiarkowaniem upominał C zas;  bo 
ten dziennik, jeżeli nim zajmować się warto ,  zasługuje na 
sroga chłostę, nietylko za te artykuły, które w 52 Nrze Goń­
ca jako podniesione przez siebie wymieniłeś.

Jak nie dziwiliśmy się sprzeczności zdania Gońca z zda­
niem C z a s u ,  tak i nic dziwimy się, że C z a s  znalazł w emi- 

v i odpowiedniego swym dążnościom korespondenta, bo i 
tu są  wyjątki od ogólnego usposobienia emigracyi; są  to lu­
dzie podzielający dążności C zasu , a przywłaszczający sobie 
prawo mówienia, ba działania nawet, żeby mogli, za wszyst­
kich; ich się też czepiający dworacy służą i Czasowi; ale 
pomniej, nie Czasowi postępu, tylko dziennikowi wychodzą­
cemu w Krakowie, jakby na przekorę temu doświadczonemu 
z poświęceń patryotycznych grodowi. Przyjm wyrazy sza ­
cunku i pozdrowienie braterskie.  Paryż 9 września 1850.“

Kronika miejscowa
K r a k ó w  26 września. Coraz mocniej rozchodzą się pogłoski o 

przybyciu Cesarza Mikołaja do W arszawy, o zjeździe tamże i in­
nych monarchów, książą t,  znakomitych dyplomatów, i mającym 
tamże odbyć się kongresie. Niektórzy domyślają się celu kongresu, 
powodów przybycia cesarza,  przewidują wypaść ztąd mające zmia­
ny, akta  łask i  itp. O prawdopodobnym przybyciu do W arszaw y 
cesarza i cesarzowej, która dla zdrowia w południowe ma się udać 
k ra je ,  dawno już donosiliśmy. Co do reszty domysłów, na pe­
wniejsze cokolwiek czekamy wiadomości. Nowinek niepowtarzamy, 
te bowiem i bez naszej pomocy, każdego, jak  widzimy z wielka, 
może za wielka, dochodzą łatwością.

— Odbieramy od czasu do czasu listy, donoszące nam jeszcze o 
składkach na pogorzelców miasta naszego. Zbierają się one teraz 
pocześci pod formą balów, koncertów itp. I tak z Sokala piszą nam 
szczegółowo o odbytym tamże świetnym koncercie i mającej się 
odbyć loteryi fantowej. Żałujemy iż opisa całego dać in extenso, 
nie możemy. W ypadłby nietylko na korzyść pięknych i szlache­
tnych uczuć mieszkańców tćj okolicy, ale dowiódłby nadto niepo­
spolitych muzykalnych talentów. Szanownym artystom jakoteż i 
słuchaczom publiczne składamy podziękowanie, za tak mocny udział 
jak i  biorą w nieszczęściu Krakowa. — W  Złoczowie także na d. 3 
października dany ma być bal na korzyść pogorzelców, a  komitet 
z Dam Złoczowskich złożony ma się podjąć żmudnej pracy zbiera­
nia składek chodząc od domu do domu po kweście. Powtarzamy 
powyższe słowa podziękowania.

— W edług listów z Odessy składki na Kraków w tamtejszych 
okolicach mają iść jak  najlepiej.

W a n d e r e r  d o n o s i  ż e  z n a n a  n a s z a  a r t y s t k a  p . H o f f m a n n  m a  
w y s t ą p i ć  w  G r a t z u  n a  d. 2 9  b . m .  w  r o l i  B e r t y  w  o p e r z e  P r o r o k

Mcyerbeera.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 25 do 26 września. Sto- 
bnicki Felix dz. dóbr, Komarnicka W iktorya ,  Czosnowski Jakób 
dz. dóbr, Łempicki Kazimierz dz. dóbr, z żoną, z Marycnbadu. 
Boniecki Ferdynand dz. dóbr, Rzesiński Jan prof. uniw., z Karls­
badu. Borecki Adam naucz., z Tarnowa. Moszyński Piotr hrabia, 
z Prus. Skrzyński  W ładys ław  dz. dóbr, z Galicyi. Mailly An­
zelm ob. poddany francuski,  Mailly Ferdynand, z Węgier. Snarski 
Karol ksiądz, z Bytomia. Rokowszenko Jan, dyrek. szkoły guber. 
Podolskiej i ces. ros. radca stanu, z Berlina, Łabencki naczelnik 
wydz. górnictwa, z Polski. Pearson A. ksiądz,  William Jakób 
ksiądz, z Wiednia.

W y j e c h a l i .  Fischer Maciej, do Kalwaryi. Wojakicwicz W in ­
centy, do Sącza. Majewski Leopold, Baltaziński Mikołaj. Dwer­
nicki Józef, były jen. wojsk polskich z familia, Gally Józe f,  Go­
czałkowska Julia, do Galicyi.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
(x d a ri sk  21 września. Poczta angielska z daty 16 b. m. zapewno 

dla burzy w swoim czasie nie przybyła ,  a ze spóźnionej o 24 go­
dzin depeszy telegraficznej dowiadujemy się że na targu poniedział­
kowym pszenica angielska o 1 szyling per kwarter  drożej była 
płacona, ceny zaś zagranicznćj, mocno się trzymały. Więcćj szcze­
gółowe doniesienia za otrzymaniem naszych korespondencyj oraz 
dzienników bedziemy mogli udzielić.

Na głównych prowincyonalnych angielskich targach albo mate- 
ryalne małe podwyższenie cen nastąpiło, albo wyraźną ku podnie­
sieniu dążność widziano. Żniwa wszędzie zbliżają się do końca.

W e Francyi i Belgii źadnćj nie notują odmiany. W  Hamburgu 
sprzedający żadnemu zniżeniu poddać się niechcieli.

O zbiorach amerykańskich nic jeszcze z pewnością wiedzieć nie 
podobna. Oto jest  porównanie wywozu zboża w dwóch ostatnich 
latach do Anglii i Irlandyi ze wszystkich portów Zjednoczonych 
Stanów
Od 1 wrześ.  1848 do 1 wrześ. 1849. od 1 wrześ. 1849 do t. m. 1850.

mąki 1.097,008 beczek beczek 453,085 mąki
pszenicy 155,423 kwart.  kwart  57,659 pszenicy

kukurudzy 1.587.884 „ 608.331 kukurudzy
Przy odrętwieniu angielskich targów na gdańskiej giełdzie mało 

mieliśmy ruchu, a tranzakcyc ograniczały się do małych partyj 
świeżego zboża, albo tańszych gatunków.

Sprzedano w ciągu tygodnia ze statków pszenicy łasztów 352. 
Zyta 5% . Jęczmienia 23. Grochu 9. Siemienia lnianego 9.

Ze spichrza pszenicy 96.
Za łasz t  pszenicy ze statków płacono: 

w aS> holi. od 128 do 130 od 402'/ ,  430
130/1 13% — 435 — 450
121 — 130 — 204 — 228żyto

z ł  gr. zł. gr. 
korzec 30 9. 32 10.

„ 32 21. 33 25.
„ 15 6. 16 25.
„ 11 15. 12.
„ ---------- 19 17.

32 10.

g r o d i " ' '  101/2 -  108 -  156 _  160 
siemie. lniane

Pszenica tegoroo 1U’
kupujących 2 1* wy z8zogo gatunku szczególmćj zw raca ła  u -

Na 17 b c r l i n k a c h 'w ° „ T 'edbane- Gr0°h C°raZ S'S Podnosi- 
3 ,4  ^ s z t ó w  Polski ,  ^

i ? ? 1 » "  « *
K ursa zam ian . Londyn 3 m,eaię0tny 2 0 2 w gp gp _  Hambupg

10-tygodniow y 447« s r - g r .—Amszterdam 70 dni 100 '/, sr. gr. — 
W arszaw a  8 dni 97 %.

Makowski K endzior &  C.

N. 14,770.
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RADA MIASTA KRAKOWA (245)
W ydział" porządku i  bezpieczeństw a.

Podaje do wiadomości publicznej, iż w dniu 12 lipca r. b. we wsi 
Podłeżu blisko Staniątck w Galicyi znaleziono w przykopie nastę­
pujące rzeczy :

I )  Cukiernicę srebrną podługowatą na wierzchu w deseń w yra ­
bianą w środku wyzłacaną, jedne, bez znaku.

2} Kubek srebrny od miednicy w środku i zewnątrz wyzłacany 
jeden.

3 )  Widelców srebrnych dwunastćj próby z literami J.  Z. sztuk 6.
4) <Lyżka i widelec jeden, a okrągłymi trzonk imi srebrnymi w y­

kręcanymi, razem sztuk dwie.
5) Łyżeczek małych srebrnych okrągłych sztuk 5.
6) Łyżeczka mała s r e b r n a  od kawy jedna.
7} Taca pod szczypce srebrna na trzech nóżkach z uszkiem dru-

cianem jedna.
8 )  Szczypce srebrne z literami J.  D. T. J.  N. jedne.
9) Solniczka srebrna wyzłacana, na dwóch nóżkach, trzecia ubi­

ta trzynastej próby okrąg ła  z literami F. M. F. K. jedna.
10) Durszlaczek srebrny, okrągły, wyzłacany, mały z obłącz- 

kicm okrągłym srebrnym, jeden.
I I )  Lichtarze połamane srebrne dw a,  składające się z dwóch 

spodków, dwóch rurek i jednego wierzchu.
12) Solniczka m ała  wysoka srebrna trzynastej próby, bez znaku, 

jedna.
13) Trzonek srebrny na trzy części odkręcający się, jeden.
14) Puzdereczko małe srebrne z” literami H. G. S. w którem znaj­

duje się:
ą) trzoneczek mały srebrny jeden i dwa ostrza (nożyki).
b) widelec maleńki jeden.
c) Łyżeczka maleńka srebrna jedna.
d j  Szczypczyki maleńkie jedne i śrubka jedna.

15) Drzwiczki ze złota koronnego, przy których trzy  pieczątki 
w koronne złoto oprawne, dwie z kamienia, krwawnik,  trzecia 
z kamieniem seledynowym (ciemno-zielonym) z herbami.

16) Talar  z r. 1797 i dwa cwancygiery z r. 1767.
Ktoby się sądził  prawym właścicielem powyżej wymienionych 

rzeczy, zechce się z dowodami po odbiór do Dominium Staniątki, 
lub do bióra Komissarza sądowego p. Romana Kieres w Krakowie 
w terminie prawem przepisanym zgłosić. — Kraków dnia 13 wrze­
śnia 1850 r. — Za Prezesa, Benoe. — Z. Sekr. Jlny, J  Estreicher.

(3 )

I n s e r a t y .

Podpisany zawiadamia szanownych Rodziców i Opiekunów, iż roz­
pocznie naukę z dziećmi, dnia 1 października b. r. w domu pana 
Kossowskiego pod N. 513 przy ulicy Floryańskiej na 2giem piętrze. 
(249-3 )  S zk la rsk i S ta n is ła w .

'To D o d p i s a n c  z a w i a d o m i a j ą  s z a n o w n y c h  R o d z i c ó w  i O p i e k u n ó w ,  iż 
^  *  r o z p o c / , y n a . j a  n a u k ę  % p a n i e n k a m i ,  d n i a  1 p a ź d z i e r n i k a  b. r o k u  

v—' w  d o m u  p. M r o o B K U w i . i j ,  r »-* »--• —-—1— *—  . . . .
pierwszem piętrze.

348 przy ulioy (Szo
Skarbieńskie.

/Hkińj ni
[3]

W  domu pod Nr. 3 0 5 /6  przy ulicy Ś. Anny 
na 1 piętrze je s t do sprzedania, orzechow y o 
p ól 7miu oktaw ach, w iedeński dobry Fortepian.

(205-6)

[342] K S I Ę G A R N I A  ( 3 ) '

F .  H A I M G A H I I T F W
otrzymała następuj*00 n°wc dzieła polskie:

R astaw iecki E d w ., Słownik inalarzów polskich tudzież obcych 
w Polsce osiadłych, z ryci*am* Tom I. . . z j

Pam iętnik s z tu k  p ięknych , wydawany P°d kierunkiem 
Bolesława Podczaszyńskieg0' I ° mu I- część 1sza 
(prenumerata na 3 części) ' , ’r . ’ * * * •

Felińska E w a , Wspomnienia z podroży do Syberyi i

opowiadanie hi-

spommema 
pobytu w Berezowie .

K raszew ski J Litwa za Wito,(Ia’
s t o r y c z n e ............................  • * • .......................

Budnik. Obrazek • • ’ * • • . . .
Powiastki i Gawędy. Petersburg 
Zofia K* z  B rzo zó w k i , człowiek niewidzialny czyli 

cudowny kapelusz. Poglądy obyczajowe . . 
Pieśni nasze  Tom I. Batowy szlak i k r o i , królowa J a- 

dwiga przez Adama herbu tr%b RustlÓko ■ . .
D yrm ont J ..  Krótki ry8 gospodai'stwa royllcz°-prakt. 
Sch tiee , Dzierżawca początkujący) dzieło doręczne dla 

właścicieli ziemskich” . ’ . • • •
M a jo rk iew icz . Literatura polska w rozwinięciu histo-

rycznćm Edycya druga. ■ \  !
F alkow ski ś .p .  X .J . ,  Wielki tydz'eń dla d“cl“onnego

pożytku

w Ci 20.

24 „ —

18 „ —

20 „ 

15 „

—

10 „ -

9 n 
5 „ 15.

« « 20.

,, —

8 » —

i z a g ra -
A oie/.ujen asziaicony, przyją>>v : . . c, “- " “■■ozenia prywa- 
tnćj edukacyi jednego lub dwu inłodz,®rilc0“'.’ albo przewodniczenia 
w podróży ich za granicą. W 'adoll’osl' lzszą można powziaść 
W biórze Głównej Ajenoyi Towarzys w’a z a  ,czpięczającego A zienda  
A ssicuratrice  przy Głównym R.Vnk" hOBC'oła P. Maryi,  pod

• — Kraków dnia 17 wrześ" ia 180 • (247-3)

Otworzywszy FABRYKĘ ORGANOW
I T A I   r i • ...In iłu wimm

________  vv Krakowie przy
ulicy Floryańskićj pod L. 54I  ^w m dam iam  osoby interessowane, 

P^yjmuje  obstalunki każdego rodzaju Organów, za których do­

kładność do lat kilkunastu ręczę. Niemniej wszelkich repar&cyi, 
podejmuje sie , jakoteż i stare  organy w zamian biorę.

( 7 8 -9 -1 0 )” A. Sapalski.

Fiir thatige Geschaftsleute.
Zu einem sehr eintraglichen Geschaftc, welches leicht neben je -  

dem andern Berufe versehen werden kann, werden in verschiede- 
nen Stadten und Poststationen Galiziens Agenten unter vortheilhaf- 
ten Bedingungen gesucht. Naheres auf frankirte Antrage unter der 
Chiffer: J. Tr. poste restante in Lemberg. (244-3 )

WOJCIECH USZKO
utrzymujący Pensya męzką, rozpoczyna kurs nauk od 1 paździer­
nika r. b. vv przecznicy S. Anny pod N. 315. (2 8 0 -1 -5 )

Pranumerations-Einladung
f iir  d a s  IV  O u arta l 1 8 5 0 .

(Fiir  Wien 3 fl. — Fiir die Kronlander sammt taglich zw eim al ige r  
Postversendung 3 fl. 45 kr., Couvertgebuhr 4 kr. m. k. pr. Monat.)

auf die in WIEN erscheinende 
o s t e r r e i c h i s c h e  p o l i t i s c h e  Z e i t u n g :

D  e  r  W a n d e r e r .
Erscheint t t i g l i c h  z w c i i n a l :  als ’l l o r g e n -  und A b e n d b l a t t .

Die Post-Expedition der M o r g e n -  und A b e n d b l a t t e r  geschieht 
tiiglich 7A\ (‘i ma I , durch welche Biinrichtung der auswartige Abon- 
nent alle w i c h t i g e n  Nachrichten mindestens z w o l f  Stunden frii-  
her arhalt ,  als durch andere Zeitungen, welche k e i n  Abendblatt 
ausgeben.

Die w i c h t i g s t c n  Nachrichten werden stets durch t e l e g r a f i -  
s c h e  O r i g i n a l - D e p e s c h e n  mitgetheilt.

P r a n u m e r a t i o n s - P r e i s e .
Fiir Wien:

G a n z j i i h r i g  12 fl.
H a l b j a h r i g  6 „
Vierteljahrig . . . .  3 „
M o n a t l i c h  1 „

kr.
Fiir die Kronliinder:

Ganzjiihrig . . . 15 fl. —
Halbjahrig . . .  7 „ 30 „
Vierteljahrig . . 3 „ 45 „
Couvertgebuhr 4 kr. m.k.pr. Monat

Fiir ganz Deutschland:
Ganzjalirig 11 '/s preus. Thaler. 
Halbjahrig 5%  „ „
Vierteljahrig 2 4/5 „ „

Fiir die Schweiz: 
Halbjahrig 16 Franken 40 Happen 
VierteljahrigS „ 40 „

Priinumerations-Geldbetrage, unter der A dresse : All den W r­
ing des Wanderer in W ien, werden von jedem Postamt iiii- 
IV ank ir t  iibersendet.

Wien im September 1850.
Der Verlag des Wanderer, Stadt. Dorotheergasse N. 1 1DS.

(2 7 1 -2 -3 )

Z dniem 1 października r. b. poczyna się na nowo kurs szkolny 
w moim zakładzie naukowym, któren przeniosłam do Gmachu to­
w a rzys tw a  Kredytowego  (dawnitfj Haiizncrn} n ,  drus i„ Ok
szerny ten lokal, we wszelkie wygody odpowiadające celowi opa­
trzony; jak  niemniej wszystkie przedmioty' naukowe obsadzone zdol- 
nemi nauczycielami i nauczycielkami; stawiają mnie w zupełnej mo­
żności zajęcia się znaczną ilością wychowanek, które szanowni Ro­
dzice i Opiekunowie, jeżeli mi powierzyć zechcą? niechaj się raczą 
z początkiem października o bliższe objaśnienie zgłosić.

Lwów dnia 21 września 1850 r. ’
[275—2-S]  J u lia  G oczałkow ska.

Podpisany zawiadamia Szanowną Publiczność, iż w tern zimo- 
wem półroczu, prywatnej nauki szermierstwa, w domu pod nrem 
466 ulicy S. Jana. udzielać będzie; gdzie także kilku uczniów na 
mieszkanie przyjąć może, którzy' prócz korepetycyi szkolnych przed­
miotów, i francuskiego języka ,  naukę rysunków, kaligrafii, muzyki 
i gimnastyki pobierać mogą.

ł l i c h a ł  S ta rzew sk i.
(  4 -6 ) Egzaminowany pryw atny pedagog i fechtmislrz.

DWA POKOJE przy ulicy Sgo Jan a ,  Ner 470. na drugićm pię­
trze ,  są od Sgo Michała do wynajęcia. Zgłosić  się wprost na 
drugie piętro. “ [251—3]

•  •  gustow nie urządzona w  ulicy G rodz-
1 I W l i i n i l A  i  o l,0*t k ościo ła  S. Piotra pod

1 1 * 1 . 1 1 1 1 *  horzystnem i warunkami do nabycia.
(2 3 8 -4 -5 )

Beachtungswerthe Aufforderung
wartiges Handlungshaus gegen gute Provision thatig sein wollen.— 
Offerten an N. C. poste Restante Mainz. franco. (17 5 -5 )

Kurs papierów publicznych i pieniędz).
K urs  k rakow sk i k dnia 27 wrześ. Bauknotyfil '/6. -  Pruski ki -

rant  100% .—liuperyały ros. 34. 24.—Ruble srebrne nowe 100*/6. 
Dukaty złp. 20. 6 . - - Lis ty  zastawno Król. ('ols. z kuponami 100 %. 
Lis ty  zastawne Galicyjskie dają 9 5 '/( . —Cwancygiery stare 105%, 
nowe 106 %.

K urs  lw ow sk i z  dnia 24 wrześ. Dukat holenderski Z łr .  5 27. — 
Dukat austryacki 5 kr. 30. — Półimperyały ros. 9 29 kr. — Polski 
kurant 1 21 .— Rubel sr. ros. 1 5 0 .— Ualioyjskie Listy zas ta­
wne 95 złr .  30 kr.

Kurs w i ó d r ń s k i  Z d n i a  2 5  września — Metaliki 95%. — Nowa 
pożyczka 8 3 % .— Akcye Banku wiśdeńs. *165.— Akcye Kolei żel. 
111% . Agio od złota. 25%. Agio od srebra 17%.

SPO STilZK ftR M IA  M ETEO RO LO G ICZNE.
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